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K o m u n i k a t y  w o j e n n e .

F ro n t  zachodni.  W nocy  z sobo ty  na niedzielę 
eskadry  na jc ięższych b o m b o w c ó w  R A F  dokonały  
na jw iększego  w  historii lo tn ic tw a  nalo tu  na N a d re ­
nię i Z ag łęb ie  Ruhry. N alo t  w ykonany  był  przez  
1.250 sam o lo tó w ,  liczących 7.000 ludzi załogi. G łó ­
wny atak  sk ie row any  był na  Kolonię,  na k tó rą  
eskadry  nad la tu jące  w  6-cio sekundow ych  o d s t ę ­
pach, zrzuć ły w  ciągu 1 1/2 godz iny  3.000 ton
bom b b u rz ąc y ch  nie l icząc  p o tw o rn e j  w pros t  ilości 
bom b zapala jących. Kolonię ogarnął  pożar,  w id o ­
czny n a w e t  u w ybrzeży  Holandii ,  odległych o 360 
km. Z w y p ra w y  te j  nie w róc i ły  44 b o m bow ce,  co 
s tan o w i n iecałe 4 proc. ilości maszyn b io rących  
udział w operac jach ,  zes trze lono  4 niem. myśliwce. 
W n a lo ta ch  na Kolonię bra ły  wybitny udział polskie 
dywizjony, w szystk ie  polskie maszyny wróciły. 
0  olbrzym im  zniszczeniu Kolonii św iad czy  fakt, że 
w poniedz iałek  miasto s ta ło  nadal w  ogniu, a w y ­
w iadow cze  a n g  sam olo ty  szybujące  na w ysokośc i  
5.000 m. nie z robiły  zd jęć  z p o w o d u  dym ów  p o ż a ­
ru s ięga jących  teg o  pułapu. W noc poprzedn ią  b a r ­
dzo silne eskadry  ang. zb o m b a rd o w a ły  fa b ry k ę  
silników G n o m e -R hom e i z ak łady  gumy G o d d e a r  
p o d  Paryżem , o raz  B re s t  i C h e rb o u rg  Nie w ró ć  ło 
13 b o m b o w có w . W dzień  dokonano  4 w y p ad y  nad 
Franc ję  i Belgię n iszcząc 2 niem. aparaty. W kanale 
La M ache  z aa tak o w an o  niem, k onw ój  z a tap ia ją c  4 
s ta tk i  i uszkadza jąc  8. Niemcy doko  ali nalotu od- 
wę tQ w ego na m iasto  C a u te b u rg  w sile 25 sam olo­
tó w ,  da lszych  25 b o m b ard o w ało  inne p u n k ty  w pół. 
Anglii.  Z es trze lo n o  8 niem. maszyn.

F ront  w schodn i .  K rw aw a,  14-sto d: iow a  b i tw a  
p o d  C h a rk o w e m  zakończy ła  s ’ę w sk u te k  w y c z e r ­
pania obu stron .  Nie zapad ło  rozs t rzygnięc ie  w  tej 
walce,  obie  s trony  u trzym ały  sw e  pozycje, zazna­
c z y ć  jednak należy, że Nie ńcy nie zdołali z l ik w id o ­
w a ć  klina, w bitego g łęboko  w  niem. pozycje  p rz e z  
w o jska  T ym oszenk i .  Obie s t ro n y  p on iós łw szy  o% 
brzymie s t ra ty ,  c zekają  na posiłki. W ed łu g  zap ^d ań  
Moskwy, N iem cy  stracili  w  tej b i tw ie  95:003 z ab i ­
tych,  1,511 dział, i ponad 300 sam o lo tó w ,  s t ra ty  
ros. wynosić m ają :  75 000 zab i tych ,  300 czołgów', 
832 działa i 124 samoloty.  Na linii Is jum -B arw ien-  
k ow o  walki również  osłabły ,  a taki niem. o d p a r to  
p róby  s forsow ania  Dońca  pozosta ły  bez rezu l ta tu ,  
p rzynosząc  Niemcom 3.000 t r u p ó w .  Berlin t rąb iąc  
o zn śz cz en iu  3-ch sow .  armii,  dezaw uu je  sw e  
tw ierdzenia ,  p rzyzna jąc  o p o t ę ż n y c h  i zaciekłych 
ros.  kon tra takach .  O b ecn ie  ob  e s trony k o n c e t ru ją  
sw e a rm ie  m iędzy B ielgoradem  i Kurskiem O s ta t ­
nie ros.  kom unika ty  d o n o sz ą  o ustaniu w a lk  pod  
C harkow em  i odparciu  s łabszych  a ta k ó w  p od  Isjum. 
Rozgorzały za to  o s t re  walki pod  Kalininem, Rże-  
wem, w  rej.  na półn. 7achód od M oskw y , oraz  na 
śro d k o w y m  odc inku  f ro n tu ,  gdzie  po leg ło  7.500 
N iem có w .  L o tn ic tw o  ros. posiada  zd ec y d o w a n ą  
p rzew agę ,  w ciągu 3-ch dni zniszczono 253 niem. 
maszyny. Je d n o s tk i  morskie  zatopiły  5 niem. t ran s ­
p o r to w c ó w ,  2 k u t ry  i łódź p o d w o d  ą.

F ront  a frykański .  W edług  komunikatu z Kairo, 
5 c o d n iow a  b i tw a  na całym froncie  w L b h  przy- 
hiera o b ró t  z d ecy d o w an ie  pom yślny  dla aliantów. 
Pancerne dywiz je  Rommla, k tó rem u . udało się p o ­
czątkowo, w yb ić  dw e b ram y  w m inow ych po lach  
przed pierwszym i pozycjami bryt- zosta ły  odrzuco- 
n.e, a b i tw a  p r z e su w a  śię na zachód  kd w yjśc io ­
wym pozycjpm niemieckim. Bommel s ta ra  się u trzy- 
m : ć te, dw-ie*'‘b ram y ,  by ,  u ła tw ić  w yjśc ie  czołgom,
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odcinanym  od  g łó w n y ch  sił. Liczne niem. czołgi 
p łoną, b ą d ź  zniszczone  p rzez  aliantów, b ą d ź  p o d ­
palone p rzez  załogi. Z as tę p ca  Rommla gen. Kriih- 
w e l  zos ta ł  w ię ty  do niewoli. L o tn ic tw o  bry ty jsk ie  
b o m b a rd u je  kolumny czo łgów , bazy w  Benghasi,  
Tunimi, Dernie oraz  lo tn iska na Sycylii . Ang. łodzie  
p o d w o d n e  zstópiły  16 000 to n  to n aż u  osi. i s to rp e ­
d ow ały  duży  s ta te k  zaopatrzenia .

F ro n t  da lek iego  w sch o d u .  W  połud. w schodn ich  
C inach  J a p o ń c z y c y  k on tynu ją  o fenzyw ę ,  używ ając  
g azó w  t ru jący ch  na wielką skalę. W te n  sposób  
zdobyli miasto Lan-czi. W innych p ro w in c ja ch  a t a ­
kują Chińczycy .  A m er.  ę sk ad ry  bom b ard u ją  jap. 
bazy  w Birmie. Ja p o ń sk ie  łodzie p o d w o d n e  p r ó b o ­
w ały  a ta k o w a ć  p o r t  w Sydney w j Australii ,  a tak  
o d p a r to  za tap ia jąc  3 łodzie.

W i a d o m o ś c i  p o l i t y c z n e .

C z e c h y .  Po 5-ciu dn iach  ś le d z tw o  w  s p r a ­
wie  zam achu  na H eidricha  nie w ykry ło  żadnych  
ś ladów  z am ach o w có w .  T ero r  p rz y b ie ra  coraz  o s ­
trze jsze  fo rm y.  R os trze lano  do tychczas  112 C z e ­
chów , 200 p ro fe s o ró w  p rask ich  a re sz to w a n o  jiako 
zakładników. N a  ulicach Pragi p a tro lu ją  czołgi,  
w s trz y m an o  zupełnie ruch  cywilnej ludności na k o ­
lejach. N ag ro d a  s za w y k ry c ie  sp ra w c ó w  zamachu 
zosta ła  p o d n ies io n a  na 20 mil ionów koron .  S tan  
H e idr icha ,  k tó rem u  prof.  Sau e rb ru c h  w yją ł  3 kule 
z kręgosłupa  jest  bardzo ciężki. Jeżeli u trzym a się 
przy  życiu, będzie  sparal iżow any.

N i e m c y ,  Fe rm en t  w ew n ę trzn y  w Rzeszy 
obe jm ow ać  zaczyna  g ó rę  rządzącą  i doły. Pa r t ia  
straciła  k ie ro w n ic tw o  produkcji wojennej na rzecz 
W eh rm ach tu  i c iężk iego przemysłu.  JhŁkta t o r e m- 
produkcji  z o s ta ł  gen, i homas, jed n a k  o rozdziale  
zam ów ień  decydują  sami przem ysłowcy. C h ao s  p a ­
nujący w kolejnictwie,  sp a w o d o w a ł  usunięcie  w ice­
ministra dr. Kleinmana, p rzez Hit le ra .  W m asach  
rośnie  n iechęć  do rząd u  i wojny. W edług S tokhol-  
mu w ciągu ost.  3-ch tygodni  s t raco n o  w Niem ­
czech 3uÓ ludzi za w ys tąp ien ia  p rz ec iw  rządow i 

, i ag i tację  za pokojem.

A n g l i a .  Lord  B e av e b ro o ck  z łożył o ś w ia d ­
czenie, że r z ąd  postanow ił  u tw o rzy ć  drugi front 
i czyni p rzygo tow an iu  do rychłego w y k o n a n a  planu. 
S z e f  lo tn ic tw a  U S A  gen. Arudd ,  p rzeb y w a jący  
o becn ie  stale  w Londynie, zakom unikował,  że p o tę ­
ż n e  amer.  lo tn  c tw o  w k ró tce  przyłączy się do ang. 
o fenzyw y  powie trznej ,  k tó re j  Niemcy nie p o tra f ią  
ani p o w s trz y m ać  ani p rzeżyć.

A m e r  y k a. Sz e f  sz tabu gen. Marchall,  
w  m ow ie  wygłoszonej do oficerów, o d ch o d zący ch  
do fó rm acyj  bojoWyćh oświadczył,  że wojska U S A  
będ ą  w riiedalękim czasie lądowały w e Francji.  
E kspe r t  lotniczy rządu  U S A  ogłosił  dane, d o ty c z ą ­
ce produkcji  lotniczej s tron  w alczących .  I tak  Nie­
mcy produku ją  m iesięcznie  2900  sa m o lo to w ,  W ło ­
chy 700, J a p o n ia  500 maszyn, podczas  gdy U S A  
3.300 apara tów , Anglia  2.400, Rosja  2.900^ Ogólnie  
o becn ie  wynosi miesięcznie 8.600 sam o lo tó w  alian­
c k i c h  na 4.100 w yprodukow anych  przez  państwa 
osi. P ro d u k c ja  a liantów  ro śn ie  dale j w  szybkim 
tempie,  podczas  gdy ? oś o s iąg n ąw szy  maksimum 
możliWośsi, zacznie sp a d a ć  w w y tw a rza n iu  maszyn.



U P I O R Y  P R Z E S Z Ł O Ś C I !  D zia ła ln ość  ty ch  partyzantek, nie pozbaw iona
„M ysi P ań stw ow a” Nr. 18. z  23. V . b. r. organ  jest czasem  ep izodów  kom icznych. O to w  jednej. . . .  _ „ -w . — f  • Wa la  Ul J  J  A.UJUU\a£ilJtiia V l U  W  |CCŚfn©J

sanacyjno-ozonow y, zam ieścił dwa n iezw yk le  ^ Sl L ubelszczyfm e, baw i!a niedaw no komisja
p. t .  jR o la  o p o - ; n iem iecka 2 W arszaw y , d o k o nu jąca  t> z w* kwiczy-

*2 TM L - ł ir. i -*• -UH r £ IcT ?Uwl3 ^ \  rO ^  7.A> ł 1 *5 I r  9 /*\ tt » -t i p . „ « i A .̂-w. Ir * V _kow ania  sw in . W chw ili k ied y  kom ism  spełn ia ła  
sw ó j zaszczy tn y . u rz ąd , do  w si w padła  p a r ty z a n tk a  
i p o  ro zb ro jen iu  u rzęd n ik ó w , zabraniu im  p ien ię d zy  
i t. d. oku lczykow ala  ich  w szystk ich . W  ten  sposób  
zam iast św iń  — okp-Icjzykowano N iem ców ,

ra k ta ry  s ty c zn e  artyku ły , P ie rw sz y
zy.cji” odsłan ia  ca łkow icie  p rzy łb icę , za  k tó rą  k ry ł 
się  d o tąd  'w stydliw ie jakiś rzekom o „ zd ro w y ” odłam  
sp o łe cz eń s tw a  p o lsk ieg o , k tó ry  „d la  d o b ra  ogółu 
po lsk iego  i polskiej m yśli p o lity czn e j”, był z d e c y ­
dow anym  przeciw nik iem  Rządu polskiego" na  em i­
gracji, a w  rzeczyw istości gen. Sikorsk iego. W ar­
ty k u le  tym  dawna klika o zonow e ów , tw órca  Berfc- 
zy * łp* zdo b y czy  XX, w. sławi pod niebiosa i. zw . 
o p o zy cję , pod n o sząc  jej zbaw ienną dja. k ra ju  ro lę 
i „ tw ó rczy  u d z ia ł” w  d z ie le  b u d o w y  p a ń stw a . , , ‘''0 |W8 zbrodnia^ jakiej dopuścili się  p rzed  kilku
A u to rzy  zapom nieli chyba, że  do  roku 1939 byli «ła iam i oprawfey n itm iec cy , w s trz ąsn ę ła  znow u m ie-
zgo ła  odm iennego, zdania  w  s to su n k u  d o  ó w czesn e j ssk-ińcam i W arszaw y , ju ż  n:e ' w „ o d w ec ie ” aJp .rz l-
opozycji — aczko lw iek  była ona  opozycją  re p re -  r*~<we!n'"P0 p ro s tu  jako  — ih ro d m a  dla zb rodn i — ro/.~
zen tu jącą  w olę  całego  N aro d u . T ę  w łaśn ie  w.olęA s*rz e â0°  riS haw la łtc  około  80 w ięźn iów  - polity  ̂ -z-
N a ro d u •— sad zan o  w ó w cz es  za k ra tk i, zsyłano, d o  w czem' 22 k o b ie t  B estia  k rzy żack a  p o r  się
obozu, łam ano  i tę p io n o  b ezp rzy k ład n ie . Typovfra k rw ią  m ew iaitych, pt&wi się  w  zb ro d n i, n ie-
— o zo n o w a m o ra ln o ść ! W drugim  a rty k u le , orną- .-•' b m p w s B a ,  n ieposk rom iona . Z now u zac isnęły  ś lę
w iającym  scalen ie  się zesp o łu  n a ro d o w có w  na emi- p ięści, znow u w y d z ie ra  się  k rzyk po d  adresem  alian -

łł ’ *’ " tó w , d laczego  te  s tra sz liw e  zb ro d n ie  nieg racji, dla s tw o rz en ia  w spó lnego  fron tu  opozycy j- tó-w* d laczego  te  ^s tra sz liw e  zb ro d n ie  nie są  d o ra ­
nego, p rz ec iw  .znanej dek larac ji id eo w ej rządu  gen. żnie p o m sz c z o n e  ? '  D laczeg o  w A nglii, A m eryce
S ikorsk iego , panow ie  o zo n o w cy  —- w ita ją  se rd e ­
cznie b liskich so b ie  duchem  o p o zy cjo n istó w  i w śró d  
,,p ań stw o w o tw ó Y ćzy ćh ”p ó te ró w  całkiem  p o p ro -  
s tu  i bez cienia w stydu  p rzedk łada ją  o fe rtę  p ra w i­
cy. Czy p raw ica  p izy jm ie  tę  o fe r tę ?  S ądzić  by na ­
leżało , że raczej tak . Z aw sze to  je szc ze  jeden g ło s 
d la  p o d b u d o w an ia  opozycji. T ylko, źe  o ile u g r u ­
p o w an ia  p ra w ico w e  re p re z e n tu ją  jak ąś m yśl po lity - ^  „  łJ?JV,ul4,VUi Y^ , r^ m W1<łi
czną, jak iś  ~~ ch ociażby  fa szy s to w sk i k ie iu aek  b o w ego , ze stro n y  '-'tajnych o tg an izacy i. B om ba ze-
1 św ia to p o g lą d , ta  d aw na sanacja  —- rep re z en tu je  g a ro w a  zd em olow ała , c z ę ś ć  sal ha yua, raniac  prz\  ~
g ru p ę  zgranych  do n itk i i p o z b aw io n y c h  p o sad  fcem kilkanaście ' o só b . -Sprawe-eW nie u ję to . W iarip-
jed n o s te k . I ruc w ięcej. ' '  • ‘ '•* '•*•*«-

O to  dalszy  p rzy czy n ek  św iad czący  ile w d aw n ex 
grupie rz ąd z ąc e j było zakłam ania  i bezideow ośc*.

*   y. . —  , w rH ig u i, r< m v r y v v
czy B osji nie m orduje  się  w odw ecie  o b y w a te li 
nięm ieek.ch ? C zem  tłum aczyć  t ę  k a ry g o d n ą  htfrtta- 
n ita rn o ść  ? My tu  ir-oćzej'czu jem y... ł"dlatego p rz y ­
rzekam y, że ' no tu jem y  w sz y s tk re. zb rodn ie  1 d o k o ­
nam y odw etu  ! jed n e g o  P o 'a k a  100 Nie u có w  
da g a r d ło ! P rzy rzek am y !

. O sław -ona  ni en d eck a  spelunka g ry  w W arszaw  i •, 
sta ła  się  p rz ed  tygodniem  ębiekt&m z&mach.i bo m -
nftlMAfTA •**«» T D .. .. C „

m ość  o tym  zam achu  ro zesz ła  się po- W V szaw ie  
loterh b łyskaw icy , ..w yw ołując •'-zrozum iałą kórsst*- r-  
n ację  w śró d -„b y v-'&icpy/”^ . o w szeęh n ą  ra d o ść  w śród■7 -s ł  . . , 7 7   - ’ . / u „ u y v - ' « i c » i y v  , ;] , u w s f . t ’r . n n ą  r a 7 G-Siil w sroo

Z w ykła u czc iw o ść  i .p rzy zw o ito ść  nakazywA.ł^^.by.- * sp*-łec/.c n*f \*a p c is k ś ^ n  W ielokro tne '
fvm U>vJa(>7rivm »-,■>pfi«v.0«+„ ** Dl 17.. • V •; - >łym w yłącznym  sp ad k o b ierco m  „ te s ta m e n tu ” P iłsu ­
d sk iego , szan o w an ie  jego pam ięci. Jeśli już n'ęj- 
czego  innego  — to  przynajm niej tego , mam y p ra w o  
żądać od dawnej „elity” Narodu. —

Z L u b e l s z c z y z n  y   -
W ...Lubdakim , 1 , C h e łm szczy źn ie , z ap o czą tk o w a- i 

na p rzed  p a ru  m iesiącam i akcja  sow ieckiej p a r ty - ;  
zantki, p rzy b ie ra  o b ecn ie  rozm iary  zgo ła  n ie p o k o ­
jące. D ochodzi do lego , źe N iem cy nie panują tam  
już nad sy tuacją . D esan t sow ieck i m em ai w każ ą 
noc ląduje bezkarn ie , s! s to so w a n ą  przez N 'em có  v : 
bezm yślnie, zb io ro w a  odpow iedzia lność  w zg lęd ' m 
B ogu ducha  w innych  ch łopów , sp o w o d o w ała , z  r 
ch łop  w obawie, p rzed  śm iercią  z rą k  niem ieckich, 
p rzy sta je  ch ę tn ie  do p a rty z an tó w , k tó rzy  mu da ą 
broń . Bo woli g inąć  2 b ronią  w ręk u  rrż  — bez­
bronnie. P a rtyzanci zasilani p o n a d to  zb ieg łym i, 
z o b o zó w  jeńcam i so w ie c k ie n r, gr-. su  ją  w s ilń y rh  
i d o b rze  u zb ro jonych  o d d z ia łach  po w siach i m ia ­
s teczk ach , nap ad a jąc  na po ste ru n k i polic ji, oddzi, |v  
niem ieckie, w y rzy n ając  \c wp<’«ń, bąd ź  te ż  na g  >- 
sp o d s rs tw a  — rabu jąc  ży w n o ść  i d o b y t-k .

W ub tygodniu  opanow ali oni p ew ien  odcinek 
ko lejow y i ta k  g o  zniszczyli, ż.4 w ład ze  uiem. zm u­
szone były p rz e rw a ć  k o m u n it^ e ję  k o le jo w ą  na linii 
L ubl’n-C hełm , — na p rzec ięg  kilku d i

F ak t, że w p a rty zan tk ach  tych  b io rą  udział m a­
so w o  — zniew oleni z resz tą  pkoi cznościańii p o l­
scy ch łopb  zm usza nasze czy n n ik i'm iaro d a jn e -1 w o j­
skow e do zast;?.nowiei]la się  nad  tą  n o w ą  sy trisc j i, 
bo p rzec ież  « — pom  jając okoliczności — należy  
zan o to w a ć  fakt, że polski ch łop  b ić*zv j.u2 czynny 
udział — i to  2 b ron ią  w  ręk u  — w  w alce  z o k u ­
pan tem  N aszym  zadaniem  należy  go w tej sy tu ac ji 
— o to czy ć  — m oralną  op ieką i w esprzt ć na duchu , 
by  nie czu ł się  o s ;m otniony i zaszeregow any do  
armii aowieckirj.

■'f&ę&y t-ajnrj o bo ikó t te j  szu lern i — mtópaly z o ta c  
nareszc ie  e zy re m . by d osadniej p rzem ów iły  do ro z1- 
sądkii ro z m a ity c h  w y rz u tk ó w  sp o łeczeń stw a, n a ra ­
żających  na  szw an k  d o b re  n asze  imię.

j u ż  w  kilka dni potym  zarząd  kasyna  o trzy m a ł 
zaw iadom ien ie , że n iesp o d zian k a  ta  r ie  b ę d z ie  
o s ta tn ią  W arszaw a  w alczy  !

P o m y sło w o ść  w k ;w ałach  ma t  ź  sw o ją  r  bry~ 
kę.; N a coko le  pom siką K opern ika  pow śeszor.o  p rzed 
kdku dułam? zd ech łą  k u rę ,  z m stępu jącym  napisem  ; 
w * o lę  w isieć do gó ry  nogam i ~  ą z  ka»n.Sć N iem - 
ęóvv sWoiem* j i ja n p ”. W iersz — . pov^iedz.my- —- n e 
g rzeszy  ta le n te m  — ale sam  pom ysł i w ykon aide 
godne poc hwały !

N i  muro-eh m iasta  ro ż le p i-u o  ór.egda* a fisze  
zaw i tdam  a ą<*e o  zniesieniu j&akaz u w ohie. o obi-o tu  
ha '.d iow ego zl oż: rn i p ro d u k t ml zbożow ym i, t u ­
d z ież  ziem niakam i dla celów  g b sp o d .,rs t w a donin- 
w ego. N aN ży W zw iązk u ; z tym* .=-podziew ać  się 
w y d a tn ie jsze j obniżki cen ch ieb a, mąW k a rto fo , co 
w znaćzóe "m te iże  u lży łoby  doli Idedoty A le c-i y 
N iem com  m oże a w ierzyć ?  ‘O p n ą  w ypow iada się  
racze j,- żę ję s t  w tym  j-tkiś p o d s tę p  i n iedow ierza .

-e.apowńic. łwo w ś r ó d  l i r z ę d r ik ó w  i dyg* >itar y 
n iemieckich szerzy się  w s t r  sz liwy sporób .  Dodb ~ 
dzi do teg o ,  że dz 'ś  t ru d n o  juiż c o k o lw iek  zą lą tw  ć 
— he2 okop-en ia  się  o d p o w  edmm haraczem, S ta  s» 
ludzie - parn ę ła  ą» y czasy zaboru  rosy sVic-^o,

' g d zie  . łapow nictw oi oboAyiiizy v a ł  - jako z.w yci j 
u św  ięcony iradycjrm ? - '- ' tw ie rd z ą , że co się  dzi. ju 
obecn ie  w; ad m in istrac ji' . h itle ro w sk a  jj p rze-: ło 
w szy s tk o  eo w tej d z ie d z rnie było d o ł ą d  znane.

N ieom ylny to  zr.ak upad k u  nar d u !

Na fundusz prasowy z ło ż y li: Od Przyjaciela 5 Ci. 0, 
1C. S w . 100, B . a. 20, S tefan  10.


